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B i u r o
Czy zastanaw ialiście się kiedy 

nad usposobieniem m łodego czło­
wieka, nad jego  sposobem pa­
trzen ia  na św iat i życie o godzin ie 
d ziew iąte j rano, po p ierw szym  
Śniadaniu, k iedy w  czarnej, je *  
dw abn ij pyjam ie chodzi po poko­
ju tam  i spowrotem, wyczekując 
n iec ierp liw ie  listonósza?

D ziś rano poznałem  to uczucie. 
Kwadrans po dziew iąte j, w ejście 
listonosza przeszkodziło m i w  
zw yk łej przechadzce dookoła sto­
łu. Służąca położyła na biurku 
dwa cienkie listy... jeden  —  ra- 
ćhuneK ód rzeźnika. a drugi —  
bezczelna reklam a jak iegoś biura 
pośrednictwa m ałżeństw. Dylem 
rozczarow any i tak zirytowany, że 
dla dania fd lg i swoim złym humo­
rom  w ypełn iłem  skrupulatnie fo r­
m ularz, załączony do listu biura 
m ałżeństw i Myślałem go w raz z 
resżtą  poczty.

Pon iew aż od pewnego czasu 
napada m ię często nieurasten- 
ja , postanow iłem  utopić ją  w  o- 
rzeźw ia jących  kąpielach w  Baden 
Bauen, a  przy te j sposobności zro­
b ić jak ieś  w ie lk ie  „c  o u p “ —  
tak, dla rozryw k i.

Budując na tym  „c  o u p“  ro z ­
m aite fan tastyczne plany, zdecy­
dowałem, w patrzony w  różne/rod­
ny kra jobraz, m iga jący  za okna­
mi wagonu, zam ieszkać w  hotelu 
Stefan.1 a, k tóry obrałem sobie za 
punkt w y jśc ia  dla przyszłych 
p rzygód .’

H a ll w  S te fan ji stawał się w 
sezonie czemś w  rodzaju zb io rn i­
ka n a jw ytw orn ie jsze j publiczno­
ści i najbardziej tdegan jk iego to­
w arzystw a pięciu państw, których 
przedstaw iciele się tu koncentro­
w ali.

Napadając n iem al po kostki w  
puch dywanu koloru ciemno - bor 
do, doszedłem do okienka k ie­
rownika hotelu i zapytałem , n ie ­
pewnym trochę głosem :

—  N ajm ocn ie j pana przepra­
szam, czy jes t w olny jak i po je­
dynczy pokój?

Urzędnik w zią ł w rękę p lik  te­
legram ów, p rze jrza ł je  starannie, 
i odezwał się w  najbardziej u- 
przejm ym  tón ie :

—  Pan doktór Janow itz? —  W  
myśl danego nam polecenia, za 
rezerw ow aliśm y salon w raz 7, sy­
pialnym  pokojem  na pierwszem  
piętrze od frontu, z w idokiem  na 
promenadę. Czy zechce się pan la 
skawie pofa tygow ać do w indy?

Gdyby mi dyrektor pow iedział, 
że król angielsk i zapytyw ał o 
mnie, nie byłbym bardziej ździ- 
w io n :... Zdziw ien ie musiało się 
też odpić na m oje j fiz jognom ji, 
gdyż  uprzejm y urzędnik uważał 
za stosownie pokazać mi te le ­
gram . zaopatrzony w  mój podpis. 
t v  któ bym zamawiam  dwa pokoje 
s łazienką etc.

—  Dobrze —  wyjąkałem  i po- 
zw o l' em prow adzić się boy‘owi 
n a  górę, gdy  urzędnik zatrzym ał 
mrę jeszcze, przeprasza jąc, że nie 
za ła tw ił odrazu i te j drugiej kwe-

. s tji, m ianowicie...
—  Mam dla łaskawego pana te­

legram , który otrzym ałem  przed 
kilku godzinam i.

To b j ł  szczyt wszystk iego. M ój 
w yraz tw a rzy  tylko d latego nie 
zm ienił się w ięcej, że trudno by­
ło , nadać mu bardziej wyraźne 
p iętno ogłupienia.

Schowałem  depeszę w kieszeń 
i udałem się na pierwsze piętro, 
do luksusowo urządzonego a- 
partament.u. Usiadłem  w  wygod­
nym fote lu  i oddałem  się rozmy­
ślaniom, Telegram u me miałem 
odw agi otw orzyć. Gdy doszedłem 
ju ż do stanu, w  którym  zacząłem 
poważnie powątpiewać, czy istot­
nie nazywam się Dr. Janów Az, 
rozerw ałem  ta jem niczą depeszę, 
z  której dow iedziałem  się, że je ­
stem  dziś oczekiwany na f iv e  - 
oclocku ‘u w  hotelu. Podpisu nie 
było.

F ilm  cletektywny —  pomyślą-

pośrednictwa małżeństw
leni i ^yłem  ju ż b1:cki przypusz- —  Tak. —  Zdobyłem  się na 
czenia, że padłem  o fia rą  jak iegoś J wysiłeK, aby pow iedzieć m łodej 

.ustanawiałem sie. czy i Kobiecie komplement. —  W idzęoszusta. Zastańaw iałem  się. czy i Kobiecie komplement 
nie zaw iadom ić p o lic ji?  N ie.:, na jbardzie j uroczą zjaw ę, jaką 
W yśm ieliby  mnie. N ie... będę mu- kiedykolw iek w  ż y ' m spolKałem. 
siał sam dla siebie odgrywać rolę '  •'-•" ^ n n lc  przytem . że
stróżów bezpieczeństwa-

Z uczuciem tajem niczego boha­
terstwa przestąpiłem  punktualnie
0 p ią te j próg tea-room ‘u.

M imo zrozum iałej trem y ocza­
rował m ię przedewszystkiem  i za­
ją ł myśl obraz, k tóry tu u jrzałem . 
Dyskretna ork iestra gra ła  jak ie ­
goś tęsknego, francuskiego w a l­
ca. Dookoła stolików  siedzia ły  
strojne kobiety w  tow arzystw ie 
wytw ornych  m ężczyzn. K elnerzy  
roznosili herbatę i nwSkę. M po­
w ietrzu  unosił się. zapach dobre­
go tytoniu i perfum .

P raw d ziw i arystokraci siedzieli 
obok swoich naśladowców, ludzie 
nie znali się w zajem  i może dla­
tego p rześciga li się w  grzeczności
1 upizejm ości.

N a g le  przypom niał 1111 się cel, 
dla • którego tu wszedłem. P rz e ­
szedłem wolno całą przestrzeń 
Wzdłuż stolików, wodziłem  ocza­
mi po tłumie, jak  ktoś kogo ocze­
kują, nie zauważyłem  jednak żad 
nej znajom ej tw arzy . A  w ięc 
jednak jak iś  oszust... Poszedłem  
dalej. N ik t nie zw racał uwagi na 
mnie. Zacząłem  przypuszczać, że 
zaszło jak eś nieporozumienie... 
zarezerw ow ane pokoje... te le ­
gram...*

W y fraczon y  kelner przerw ał 
mi tok myśli.

—  Fani prosi.
Spojrzałem  zdumienia pełen i 

mi iłem wrażenie, żc mi gors ko­
szuli peknie pod wypływem gw a ł­
townego b icia  serca. K e ln er za­
prow adził mnie do stolika w  n i­
szy, gdzie siedziała prześliczna, 
czarna dziewczyna, bardzo e le ­
gancka i miła.

— Pani powoli, nazwisko moje 
Dr. Janowitz.

—  In ge  Burger, —  pow iedzia­
ła z prostotą. — Ni e  mam wpraw-

Całowałem  ją  w  usta, aby’  nie- 
m ogła w ięce j m ówić.

Nadszedł -dzień m ojego w y ja z­
du. Byłem  w najgorszym  humo­
rze. Pogoda była okropna. ;Iń ge  
j. ia ła. przyjechać za dw-a dni. 
Przytem  poszukiwania, jak ie 
przedsięwziąłem  dla w yjaśn ien ia 
naszej ta jem niczej a fery , nie do­
prow adziły do żadnych ręzu lta 
tów, przeeiw n ie, zdarzył się drob 
ny epizod, który mię jeszcze bar­
dziej zaniepokoił. Dyrektor, ani 
żaden z urzędników hotelu, nie 
um ieli m i oczyw iście dać odpo­
w iedzi na zapytania i śm ieli się 
ze mnie. A le ' potrjer, nadzw yczaj­
nie sprytny chłopak, 'wyraził przy 
puszczenie, po otrzym aniu dwu­
dziestu koron napiwku, że napew 
no banda w łam yw aczy zorgan izo­
wała nasz w y jazd  w celu obrabo­
wania m ieszkań podczas nics 
obecności. I  to utkw iło m i w  g ło ­
wie. Tak, lo  było zupełnie praw ­
dopodobne i skłoniło m nie do 
natychm iastowego powrotu.

—  Do w idzenia, pojutrze... 
Inge....

—  Bądź zdrów... ■*— szepnęła. 
Jej zwykły, uroczy śmiech nic 
p o jaw ił się tego dnia na twarzy.

M ęczące  m yśli tow arzyszyły  mi 
całą drogę A  je że li ta  mała czar­
na była zw ycza jną  oszustką 1 ty}-, 
ko wskutek m iłości, albo wspól- 

j czucia nie znęcała się nad swoją 

W ieczorem , siedząc przy bu -|°fia r jł ? Zaręczony ze złodziejką? 
t e lc  C liąu o fa , zapom nieliśm y j Gos szarpnęło się w  moim w y ­
praw ie o okolicznościach, dzięki (rzu-’ ' vięc to i est ten w ie lk i 
którem  nasza znajomość zos ta ła ! ” c^ ‘ ? P ^ o ^ ł e m  » « .  Gdy by- 
zawa a. O -a  była taka ponęt-! ju ż bhski rozpaczy, odrzuci-

Mcm gw ałtow n ie wszystkie.. podej-

Obawiam  się jednak przyten że 
wpadliśmy w  ręce? bandy oszu­
stów, k tórzy  o ile mnie nie mylą 
podejizen ia . p racu ją  w  te j chw ili 
nad tem, aby uprzątnąć grun­
tow n ie nasze pokoje.

K ie  w iem , kto z nas dwojga 
znalazł się szybciej na pierwszem  
p iętrze. Ona wpadła do swoich 
pokojów, ja  zaś w leciałem  pra­
w ie w  drzw i m ojego salonu. W 
następnej chw ili w yszliśm y obo­
je na kurytarz, śm iejąc się .ser­
decznie.

—  Gdyby pan był detektywem, 
podkopałby pan stanowczo zau­
fan ie p rem jerow ej publiczności 
film ów  sensacyjnych w  kinotea­
trach.

—  N ic  mogłem, minio starań, 
stw orzyć sobie innego w y jśc ia  
dla całej te j sprawy —  odparłem  
i zacząłem  p raw ie  żałować, że 
nas n ie obrabowano. —  Sądzę 
jednak, że nie odm ówi pani mo­
jemu zaproszeniu na dzisiejszy 
w ieczór i zechce razem  zc mną 
spożyć kolację?...

—  Chętnie... ale proszę nie od 
woływać sw ojego zaproszenia 
wieczorem ?... Dobrze?... —  t 
śm iechnęła się wesoło....

— o—  ‘

ir sed  kratkami

Radiotechnik

na... umiała z tak niesam owitym  
wdziękiem  podnosić do ust krysz- 
u iłow y k ielich  z w inem... Ten 
gest był p ierwszym  szczegół .un, 
w  którym  się zakochałem. Jednak 
w parę godzin później, gdy leża­
łem w łóżku, czułem się nieswojo, 
świadomość, że rodejrzen iW n i na

11 ę,

rżen ia i zacząłem m yśleć o 8pry- 
szkach, którzy napadli moje 
mieszkanie.,. _

K iedy  jechałem  w samocho­
dzie do domu, byłem mocno prze­
konany o tem ,. że zastanę puste 
pokoje. Zadzwoniłem , służąca 
otw orzyła  drzw i A  więc ona ży ­

dzie zw yczaju  przyjm ow ać za- Bą przykrość, jak  mimowolne
proszeń w  rodzaju  pańskiego —  były m oje p rzyp u szc zen ia .--------
uśmiechnęła się —  ale... sądzę, j * Pojechaliśm y kolejką na M er­
ze pąn m i nie weźm ie tego za ]tm-fig.0 j w racaliśm y ' pieszo w 
złe. C iekawość skłoniła mnie do 
tego. Czytałam  kiedyś pańską
książkę... Genjusz a system ner­
wowy, czy coś takiego. —  U- 
śmiechnęła się. znowu

—  Pan i daruje, ale ja... nic 
zrobiłem  sobie te j przyjem ności 
i nie ośm ieliłem  się zaprosić pa­
ni... Ja nie znam pani i w idzę ją  
po raz p ierw szy w  życiu.

—  Czy pan żartu je  ze mnie

dół. P rzed  nami lśn iła  w prom ie­
niach słońca złota kopuła, za na 
mi czern ił się na horyzoncie 
Schwartzwald.

Na drodze leśniej. stała w- cie­
niu jodeł- samotna ławka. Musz­
ki brzęczały, ptaki śp iewały swój 
hymn naturze. M oja  czarna dziew  
czyńa siedziała przy mnie i po- 

i. dawała brunatną rączkę, któ ra­
pa n za n u je  ze n m it ; 1, , . . , , ,

, , Vl- . , , ! Hvni z radoscia zatrzym ał na cale
—  zapytała. N ie  uśm iechała s ię 1 . ■ . J  - . , „1Ar , , . , . , zy jje . Tam  w dole... na zielonej
juz. Podała  mi arkusz papieru \ . . _ . , ,
,. . „  , i , . 1 n izin ie Oosv m ajaczeją dachy de­
l t o w e g o .— Czy zdaniem  pansknn
nie należy tego uważać za za­
proszenie?

I  oto przeczytałem , -— z nad­
zw ycza jną  obojętnością, nie by­
łem ju ż bowiem  w  stanie dziw ić 
sii czem ukolwiek —  że Dr. Ja­
now itz pozwala sobie n in iej- 
szem, mimo, żc nie jest je j oso­
biście znany, zaprosić ją  w  dniu 
dzisiejszym  na herbatę o piąte i 
popołudniu do hotelu S tefan ja . 
W  nadziei, żo nie zechce odmó­
w ić mu przyjem ności v zawarcia 
tak m iłej znajom ości. . etc... etc...

—  Zechce pani wybaczyć moją 
śmiałość... i... konieczną niestety 
szczerość. .Ja nie pisałem  tego 
listu. D zisia j w  południe przyby­
łem do Baden Baden i żadną 
m iarą nie mogę być autorem  te 
go pisma. Natom iast pozwolę so­
bie zapytać panią, czy wysyłała 
telegram  do mnie.

Pogazałem  je j depeszę. Za­
przeczyła.

N ag le  wpadło m i na myśl  lo­
giczne rozw iązan ie całej zagad­
ki. Podczas gdy  my tutaj stara­
my się bezskutecznie znaleść w y­
tłumaczenie dla naszej dziwnej 
schadzki, podczas tego  wynoszą 
nam złodzieje rzeczy  z pokoju. 
N iew ątp liw ie  tra fiłem  w  sedno.
•M usiała zauważyć troskę na 

m ojej twarzy, bo zapyta ła :
—  Czy pan w idzi z jaw y?

m ajaczeją 
Baden Baden.

pewno krzywdzę młoda dziewczy .
praw iła mi r ó w n i  m imowol- Jf*. Wpadłam do gabrnwu. W ^ y -

1 stko na dawnem miejscu.

Zgnębiony i p rzygn ieciony usia 
ulem prz; biurku. A  jednak .nikt 
n-ie włamai się do m ieszkania? 
W ięc co i>;W takim rązię?  ..W ięc 
co?.,. Czy oszalałem , czy może 
śniło mi się to wszystko?

Zacząłem  spacerować naokoło 
?fołu, .założywszy ręce i b iedzi­
łem się. nad rozw iązai.iem  tej 
szczególnej a fery.

Czy zastanow iliście się kiedy 
nad usposobieniem człow ieka w 
podobnem położeniu ?

Dziś rano poznałem to uczucie, 
dopóki mnie w e jśc ie  listonosza 
nie w j rwało z rozm yślań i nie 
przeszkodziło w  przechadzce nao­
koło stołu. Służąca położyła  na 
biurku dwa cienkie listy. Jeden, 
rachunek od rzeźnika. a drugi,... 
co.?... Rachunek?... Co to zna

J—’ W ielce Szanowny P a n ie !
M Dosiadaniu wypełn ionego 

przez Sz. Pana form ularza, m iło 
nam donieść, że zarządziliśm y 
ju ż odpow iednie, dyskretne kro­
ki wstępne, dla naw iązania zna­
jom ości m iędzy Sz. Panem, a 
panną Inge Burger, które to mał-' 
żeństwo uważalibyśm y za nad­
zw yczaj korzystne dła obu stron. 
Jak Sz. Pan w idzi, instytucja na­
sza stara się obsługiwać swoją 
k !'en te ]ę  szybko i starannie.

W  załączeniu pozwalam y sobie 
przesłać Sz. Tanu rachunek za 
poniesione koszty ,i pozostajem y 
z uprzejm ym i życzeniam i

pełni szacunku i poważania. 

B iuro Pośredn ictw a
M ałżeństw .

Dopiero pó.źniej ożywały w mo­
im umyśle koleino wypadki  prze­
żyć tego tygodn ia  z mego ż fc ia , 
radosnego, oblanego prom ienia­
mi słońca, jasnego i w esołego. 
Było mnóstwo eleganckich ko­
biet, konie w yścigow e, tancerki i 
szampan. Gorące nuffcJĘc-' napa- 
wrały zm ysły pożądaniem, Tupot 
kom i brawa niezliczonych tłu­
mów na trybunach dźw ięczały 
w uszach, kw iaty  kw itły  ob fic ie  i 
szampan lał się perliśc ie . A  n a j­
bardziej szaleni ze wszystkich 
byliśm y wre dwoje.. Ona i ja. 
Czasami tylko opadały nas chw i­
le n iejasnych w ątp liw ości, kiedy 
przypom inaliśm y sobie to  d z iw ­
ne poznanie i przestawaliśm y 
praw ie w ierzyć w  to, co było. 
Śm iejące słońce rozpraszało szyb 
ko myśli smutas.

R az —  tańczyliśm y właśnie. 
-W połow ie przerwałem  taniec, za 
prowadziłem  ją  do ustronnej ni- 
szj i zam ówiłem  szampana.

—  Czy zechcesz zostać m oją 
żoną, In ge?  —  zapytałem  ją  na­
gle, jakgdybym  nie był mógł o 
nic innego zapytać, ani pow ie­
dzieć.

—  Cicho... cicho, drogi... jest 
tyle szczęścia...

Przed sądem grodzkim staje p- 
Adam R-ski, którego inny obywatel 
Rzpiitej p. Kazimierz W  ka pozywa 
o zwrot siedemnastu złotych.

—  P"zylazł <lo mnie, proszę w y­
sokiego sądu —  skarży się p. Kazi­
mierz — i podjął założyć radjjn. 
Wziął siedemnaście złotych, paprał, 
paprał całe dwa dni, drutów naprze- 
wlekał i' guzik z tego wszyetkiegc 
wyszedł. Nic nie słychać, proszę wy 
sokiego sądu.

—- Nie moja wina, proszę, wyso­
kiego trybunału —  odparł pozwan" 
— ino, że miejsce złe. żeby nie wiem 
co' zakładać, nic nic będzie słychać.

t -  Dlaczego?
—  przez to, że -atmosfera -pow c- 

trza 'jest ; nieodpowiedzialna,- chtóra 
nic elekstryki nie ciągnie, proszę wy­
sokiego sądu. ■

Sędzia popatrzył chwilę na radjo- 
technika

—  Proszęj niech mi pozwany' opo­
wie, co to jest radjo.

— iltadjon, proszę wysokiego Try­
bunału to jest magnes i elekstryka. 
Antynę trza zawiesić, żeby lekstry-

ke z powietrza ściągała, dó tego ci'^' 
kę i magnes, żeby lepszy ciąg był, 
oziminie i telefun, żeby było .sły­
chać.

—  Doskonale. A  kryształ?
—  Może być tyż, a na ten przy* 

kład, jak kto clice to i lampni, alp 
nie kuniecznie, bo bez impków tyż 
słychać, ino, że hie te stacje. t

—  A  jak to  w szy stk o  ma być ze 
sobą połączone ?

—  Oziminie do wanny, a autyna 
do drzewa, abo do jakiego pręta. ^

—  A  telefon? Kryształ? Cewka-y;
' —  Jedno za drugicm sie łączy, a« 
b| ścisło, żeby ' łekstryka nie acie‘  
kala.

—  Gdzie się włącza kr^ aztal ?
. — Kryształa me  ̂można, proszę 

wysokiego trybunału, mo magnes,- 
bo kryształ kiepsko ciągnie, a nolepj 
eyfkę, żeby atmosfera powietrza...
, —  Dość. Wystarczy. Przysądzam 
powództwo. A  pozwanemu radzę 
wziąć się do czego innego, niż zalda 
danie odbioniikow, bo jeszcze do pa­
ki może sie dostać.

Tery

R A O H U Ń E K

Apartam ent w hotelu Stefan ja
4 0 0 .—

■Telegram i koszty poeta 2.—  
1 0  proc. posagu p. I B urger 

( 5 0 0 . 0 0 0 )  5 0 .0 0 0 .—

Razem  5 0 . 1 0 2 .
.. .-r* / ,, _

A . H a u ff

K r - a j  w i e f k i c h  k a t a s t r o f

M im em  "te r ’ można określić Japtm ję, którą raz po raz nawiedzaj":; 
olbrzym ie k a ta i'ro f  żyw iołowe. Ostatni pożar m iasta rlauodate 
przypom niał analogiczne Katastrofy z  roku zeszłego na wybrzeżu 
półrocnem  (u góry ) i , , ; p p a r u  jat, u stóp wulkanu Fudżijam a 
(u dołu ). Budowanie domków japońskich z lekkich materiałów’ 
(trzcina bambusowa, drzowo i  napier) sprzyja rozszerzaniu się P°- 
żarów . Od roku 1923 w którym olbrzym ia tego rodzaju ko'- jtro- 

fa dotknęła Tokio, o fia rą  pożarów  padło 1300,000 osób.

A u t o n n m j a  i n ^ j a n

N a w :e lk ie j kon ferencji szczepów indyjskich  w Rapid G ity (po­
łudniowa D akota) przyznano szczepom Tndjan  w Stanach Zjedno­
czonych autonomję. Na ilu strac ji kom isarz dla spraw  Indjan, (joi- 

lire, w  otoczeniu głów nych  wodzow .


